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Pierwsze czytanie (2 Tm 4, 1-8)

Najmilszy:


Zaklinam cię na Boga i Chrystusa Jezusa, który będzie sądził żywych i

umarłych, oraz na Jego pojawienie się i na Jego królestwo: głoś naukę,

nastawaj w porę i nie w porę, wykazuj błąd, napominaj, podnoś na

duchu z całą cierpliwością w każdym nauczaniu. Przyjdzie bowiem

chwila, kiedy zdrowej nauki nie będą znosili, ale według własnych

pożądań – ponieważ ich uszy świerzbią – będą sobie mnożyli

nauczycieli. Będą się odwracali od słuchania prawdy, a obrócą się ku

zmyślonym opowiadaniom. Ty zaś czuwaj we wszystkim, znoś trudy,

wykonaj dzieło ewangelisty, spełnij swe posługiwanie! Albowiem krew

moja już ma być wylana na ofiarę, a chwila mojej rozłąki nadeszła. W

dobrych zawodach wystąpiłem, bieg ukończyłem, wiary ustrzegłem. Na

ostatek odłożono dla mnie wieniec sprawiedliwości, który mi w owym

dniu odda Pan, sprawiedliwy Sędzia, a nie tylko mnie, ale i wszystkim,

którzy umiłowali pojawienie się Jego.

Psalm (Ps 71 (70), 8-9. 14-15b. 16-17)

Będę wysławiał Twoją sprawiedliwość

Pełne Twojej chwały były moje usta,  


sławiłem Cię przez dzień cały. 


Nie odtrącaj mnie, gdy będę stary,  


nie opuszczaj, gdy siły ustaną.



Będę wysławiał Twoją sprawiedliwość

Ja zaś będę zawsze ufał  


i pomnażał wszelką Twoją chwałę. 


Moje usta będą głosiły Twoją sprawiedliwość  


i przez cały dzień Twoją pomoc.

Będę wysławiał Twoją sprawiedliwość

Opowiem o potędze Pana,  


będę przypominał tylko Twoją sprawiedliwość. 


Boże, Ty mnie uczyłeś od mojej młodości  


i do tej chwili głoszę Twoje cuda.

Będę wysławiał Twoją sprawiedliwość

Aklamacja (Mt 5, 3)

Błogosławieni ubodzy w duchu,  albowiem do nich należy królestwo

niebieskie.

Ewangelia (Mk 12, 38-44)

Jezus, nauczając rzesze, mówił: "Strzeżcie się uczonych w Piśmie. Z

upodobaniem chodzą oni w powłóczystych szatach, lubią pozdrowienia

na rynku, pierwsze krzesła w synagogach i zaszczytne miejsca na

ucztach. Objadają domy wdów i dla pozoru odprawiają długie modlitwy.

Ci tym surowszy dostaną wyrok". Potem, usiadłszy naprzeciw skarbony,

przypatrywał się, jak tłum wrzucał drobne pieniądze do skarbony. Wielu

bogatych wrzucało wiele. Przyszła też jedna uboga wdowa i wrzuciła

dwa pieniążki, czyli jeden grosz. Wtedy przywołał swoich uczniów i

rzekł do nich: "Zaprawdę, powiadam wam: Ta uboga wdowa wrzuciła



najwięcej ze wszystkich, którzy kładli do skarbony. Wszyscy bowiem

wrzucali z tego, co im zbywało; ona zaś ze swego niedostatku wrzuciła

wszystko, co miała na swe utrzymanie".

Komentarz o. Jacka Salija do Ewangelii:

Wspaniałe spostrzeżenie, takie naprawdę prosto z serca, wyrwało się

kiedyś św. Cyprianowi na temat tej wdowy, która wrzuciła do skarbony

tylko dwa pieniążki, ale było to wszystko, co miała. Ten żyjący 17,5

wieków temu biskup i przyszły męczennik zawołał tak: "Jakże

błogosławiona jesteś, uboga wdowo! Jeszcze przed nadejściem Sądu

zasłużyłaś sobie na pochwałę Sędziego!"

Otóż każdy z nas nieraz znajduje się w sytuacji podobnej, jak ta uboga

wdowa - tzn. kiedy wołanie o pomoc przychodzi naprawdę nie w porę.

Na przykład trzeba się zająć starą ciotką, a ja w tej chwili naprawdę nie

mam czasu. Pan Jezus pochwalił ubogą wdowę właśnie za to, że

usłyszała ona wołanie o pomoc, mimo że przyszło ono do niej tak

bardzo nie w porę. Zresztą sam Pan Jezus zachował się podobnie jak ta

uboga wdowa: Kiedy sam znalazł się w skrajnym nieszczęściu, podczas

swojej męki, umiał zauważać innych potrzebujących. Umiał pomóc

nawet łotrowi i modlił się nawet za swoich zabójców.

Groszem ubogiej wdowy jest ponadto postawa miłości okazywana przez

ludzi, którzy sami mało miłości zaznali. Stosunkowo prosto jest

świadczyć dobro innym, jeśli człowiek sam wiele dobra od innych

zaznawał i zaznaje. Ale jeśli komuś nawet w dzieciństwie skąpiono

miłości, albo jeśli kogoś spotkała jakaś wielka krzywda - i jeśli ktoś taki

stara się świadczyć dobro innym tylko tak niewiele, na ile go stać, może

to być wdowim groszem, może więcej wartym w oczach Bożych, aniżeli

jakieś wielkie dobro, które świadczy ludziom ktoś inny.

Takim wdowim groszem może być każdy uśmiech, każda modlitwa i

każde dobre słowo ze strony kogoś, kto sam wiele dobra potrzebuje i

przyjmuje, na przykład ze strony człowieka chorego. Niewiele jest na tej

ziemi rzeczy bardziej wartościowych w oczach Bożych niż choroba

opromieniona modlitwą i duchem miłości.




Komentując dar ubogiej wdowy, Pan Jezus pouczył nas, żebyśmy nie

mierzyli dobra miarami tego świata. Bóg wysoko ceni każdą okruszynę

dobra, jeśli tylko dajemy ją szczerym sercem.


